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Losy w czasie II wojny światowej

Losy w czasie wojny Mój mąż miał młyn. Jak wybuchła wojna, to w Cycowie stało gestapo. A tam
był Niemiec – volksdeutsch, co też miał młyn. No więc między tymi młynami zachodziła w
pewnym czasie jakaś konkurencja, no i on chciał mścić się w tym czasie, bo miał okazję. No i on
pewnego dnia... Mąż wybierał się do Chełma po jakieś narzędzia do młyna i tydzień cały nie
mógł zebrać się żeby już pojechać, ale w tym właśnie dniu on wstał i tak prędko – dzisiaj muszę
pojechać do Chełma – tak szybko, że nawet uderzył się o łóżko – kant. No i wziął księgowego i
pojechał z nim dorożką, to znaczy takim wozem... to była własna dorożka, to nie była najęta. Ale
pojechał i tylko po dziesięciu, po piętnastu minutach przyszło Gestapo. Ja patrzę przez okno –
widzę cały dom dookoła jest obstawiony wojskiem niemieckim i tak ustawione są karabiny
wprost w okna - jakby ktoś chciał uciec – żeby mogli strzelać. Ale męża już nie było. I przyszedł
ten Niemiec z tym SS-manem, pytali się o męża, a ja wtedy nie przypuszczałam w ogóle, że to
mogą być Niemcy tacy bandyci. Wojsko – to wojsko – no co. I ja normalnie powiedziałam gdzie
mąż będzie w Chełmie – gdzie go szukać. No i potem oni pojechali za nimi. I oni wzięli
mechanika naszego, żeby on poznał męża po drodze. A mąż jak zobaczył, że ten mechanik – on
się nazywał Szymański, że ten mechanik jedzie z Niemcami, to był bardzo przestraszony i tak się
zerwał z miejsca i chciał zapytać -„Panie Szymański, co pan robi?” Ale Szymański w tym
momencie zdążył odwrócić głowę, że udawał, że go nie widzi i oni pojechali, a mąż o niczym nie
wiedział. Przyjeżdża do Chełma, chce pojechać do tego sklepu, a tu ulica jest zamknięta – ani
wyjścia ani wejścia. To się pytał: -„Co tu się stało?”, to mówią, że szukają kogoś. Bo ja
powiedziałam, że on tam będzie. No i on poszedł do ciotki. Przychodzi do ciotki, a ciotka mówi -„
Kochanie – ciebie Niemcy szukają! Byli u mnie, a ja powiedziałam, że nic nie wiem, że ty u mnie
tu w ogóle nie byłeś, że ja ciebie nie widziałam”. I on spakował manatki i poszedł do znajomych,
tam za miastem i tam przesiedział kilka dni i ja mu przywiozłam co on potrzebował i przeszedł
przez Bug i był już po rosyjskiej stronie. Potem ja też uciekłam i musiałam iść piętnaście
kilometrów przez Bug, żeby ani Niemcy ani Rosjanie nie mogli mnie widzieć, nie mogli mnie
słyszeć. Z dzieckiem, z malutkim dzieckiem. Zapłaciłam dużo pieniędzy żeby mnie
przeprowadzili, ale było jeszcze kilku mężczyzn w łodzi razem ze mną. Po przybyciu do jakiegoś
znajomego tego przewodnika – on mieszkał niedaleko granicy - to było w nocy – w pewnym
momencie mój synek zaczął płakać głośno, to żeśmy się wszyscy przestraszyli, no ale dobrze że
karmiłam piersią, to go uspokoiłam. I przyszłam do tego chłopa, to jak położyłam się, to byłam



jak nieżywa – ani rąk ani nóg nie czułam. A mąż był w Lubomlu, to było jeszcze dziesięć
kilometrów od tego miejsca do Lubomla. I pojechałam do Lubomla. Mąż przyjechał po mnie i
jakiś czas mieszkaliśmy w Lubomlu i później wyjechałam do koleżanki do Włodzimierza
Wołyńskiego. U koleżanki długo nie mogłam być, bo ona była w ciąży i jeszcze przyjechała jej
siostra z Łucka, tak że w końcu jej teść wziął nas do siebie, ale u nich było tyle pluskiew, że
dziecko było całe czerwone, spuchnięte po nocy. To on powiedział, że na strychu jest świeże
siano, żebyśmy chodzili tam spać, no i tam żeśmy spali. Ja chciałam jechać do domu, bo ja nic
nie miałam z sobą. Jak ja wiedziałam, że ja mam iść na piechotę tyle kilometrów z dzieckiem, to
co ja mogłam wziąć? Tylko jedną zmianę bielizny, czy dwie dla dziecka i dla siebie coś. I przyszli
– 29 czerwca - to był piątek, o drugiej nad ranem w sobotę, bo to już nie był piątek – to była
sobota, nad ranem, przyszło NKWD na strych – skąd oni wszystko wiedzieli, to ja nie wiem. To
była obława na całym obszarze byłej Polski i wszystkich nas zabrali do zamkniętych wagonów. A
ja swoje rzeczy miałam w worku, bo przez granicę nie mogłam walizy ciągnąć i ja zostawiłam ten
worek u koleżanki - był taki ganek na parterze i tam stał jej kufer. I ten worek z moimi rzeczami
stał na tym kufrze i był tam też drugi worek, w którym były tylko porwane buty, szmata do
wycierania kurzu i szczotka do szorowania. A ja w tym momencie jak nas zabierali, to ja się
pytałam dokąd będziemy jechać, dokąd my jedziemy? -A jedziecie do domu – do Polski. Ja
mówię –Ja nie myślę iść do domu do Polski – tam Niemcy są, ja nie chcę do Niemców iść! -No to
pójdziecie gdzie indziej – taka była odpowiedz. No i ja jestem już w tym zamkniętym wagonie, a
ten teść mojej koleżanki dał mi pięć rubli na drogę, bo wiedział, że nie mamy nic pieniędzy. I ja
jestem już w tym wagonie zamkniętym, ja chcę dziecku coś dać, ja otwieram worek, a ja mam
tam szmatę brudną i stare buty i szczotkę. To rozpacz niesamowita, już nie chcę o tym mówić,
co ja przeżyłam wtedy. I ja miałam te pięć rubli. I ja wyglądam przez to zakratowane okienko i ja
widzę, że stoi brat tej koleżanki męża, jej szwagier stał – Heniek się nazywał. Ja mówię –Heniu
kochany, ja mam pięć rubli, twój ojciec mi dał na drogę, ale tobie oddam – weź taksówkę i
przywieź mi mój worek – został u Belli na kufrze, bo ja z tego szoku, to nawet nie patrzyłam,
złapałam worek i poszłam – zamiast mój – wzięłam jej. I on wziął te pięć rubli i poszedł po te
rzeczy. I ja nie wiem – może przywiózł, może nie przywiózł, w każdym razie pociąg ruszył po
dziesięciu minutach i jego nie było, i te pięć rubli też straciłam. To było wielkie przeżycie. I tak
się jechało przez cały miesiąc do miejsca przeznaczenia. Było to okropne miejsce – sami
więźniowie, którzy dostali dożywocie. I baraki były takie z tych grubych bali, w każdej szparze,
między tymi balami, pełno pluskiew – wszędzie. Jak to spać? Czterdzieści deka chleba no i woda
była gorąca, kilka kostek cukru dziennie. Niemożliwe. Powiedzieli, żeby pokrzywę położyć na
podłodze, to już nie będą pluskwy wchodzić, ale to z góry znowu pluskwy spadały, to wyszliśmy
na zewnątrz. Na zewnątrz znowu nad ranem – jak tylko świtać zaczynało, to już komary były, tak,
że nie było gdzie spać w ogóle. Było nas tysiąc czterysta osób – może połowa była Polaków,
połowa Żydów. To było za Nowosybirskiem, w Tajdze. Sam las i tam wszyscy myśmy się zebrali i
tam była niedaleko woda – staw taki duży i stanęliśmy i nie chcieliśmy iść z powrotem. Wtedy
samoloty nalatywały, rzucali ulotki, żeby wracać na miejsce z powrotem, a myśmy powiedzieli,
że nie. Albo jedziemy dalej, albo utopimy się wszyscy. No ale do tego nie doszło, tylko do nas po
dwóch dniach przyszedł statek i nas zabrał. Z tym statkiem to była tragedia. Niesamowite to,
żeby opowiadać – włosy dęba stają. To był statek na dwieście osób, a tam oni wepchnęli tysiąc
czterysta osób i dwie ubikacje. A wieczorem, żeby dojść do ubikacji, trzeba było deptać po tych
ludziach, po tych ciałach wszystkich. Ludzie się z rozpaczy rzucali do wody, przerzynali sobie
żyletkami żyły, żeby nie żyć więcej. A mój synek był taki chory – konający, widziałam – tylko tak
patrzył, nie ruszał w ogóle oczami, tylko patrzył w górę w ogóle bez ruchu. Miał biegunkę w tym
czasie. Był tak wychudzony – tylko skóra i kości. Ja pobiegłam szybko do lekarza – on miał
dojście do tych lekarstw, do tego wszystkiego i ja prosiłam go żeby coś dał dla dziecka, bo ono
się wykańcza, to mi dał dziesięć deka ryżu. No i co ja zrobię z tym ryżem na statku? On mówi:



-Jak staniemy gdzieś przy wodzie, to pani uzbiera trochę chrustu i pani podpali i ugotuje. A ja
nawet nie mam garnka! Gdzie ja zapałki znajdę? To było dla mnie niemożliwe. No ale okazałos
się, że ktoś miał garnuszek, ja nabrałam wody z tego stawu, ktoś inny dał mi jeszcze zapałki,
zapaliłam ogień, ugotowałam ryż, zrobiłam rzadki, żeby było tego więcej i przyniosłam i dałam
mu tego kleiku ze trzy – cztery łyżeczki, a dziecko już patrzyło na mnie normalnym wzrokiem –
już widziałam, że życie jest w nim. I tym kleikiem ja go uratowałam. I tak dojechaliśmy do innego
miejsca, gdzie już mieszkali ludzie. To już nie był obóz, taki jak myśmy przedtem mieli, tak że
już tam ludzie mieli ogródki, można było kartofla kupić, jak ktoś miał za co. My pieniędzy nie
mieliśmy, tylko coś na zamianę - odzież, bo tam nie można było nic kupić. Poszłam do lasu,
uzbierałam trochę grzybów, chciałam cebulkę do tych grzybów, a nawet nie wiedziałam jak się
mówi na cebulę, ale widziałam, że cebula leży, to pokazywałam palcem, to ona mnie dała cebulę,
kartofli też – chodziłam po prostu, prosiłam, bo nie było nic. I później mąż zaczął pracować w
kuźni i coś troszkę tam mu płacił. Ale to była zima bardzo ostra i nie mieliśmy gdzie mieszkać,
tylko w takim domu zajezdnym, gdzie chłopi zjeżdżali. To nie był hotel, tylko taki dom - zawsze
pełno śniegu na podłodze – na butach przynosili śnieg. I chodziłam po całej wsi, żeby znaleźć kąt
gdzie moglibyśmy mieszkać. I znalazłam banię. W tej bani nie było nic już, tylko prycza taka,
gdzie można było na tym spać i okienko takie małe i stał piecyk żelazny. Mąż poszedł do kuźni, a
ja sobie paliłam w tym piecu, żeby było ciepło. Wszystko jedno – dziecko miało spuchnięte ręce
od zimna. I ja tak stoję przy drzwiach, a śnieg był duży – drzwi były moje zasypane śniegiem. Ja
stoję w drzwiach i widzę ogień. Patrzę – a tu ściana się pali – ja chcę wyjść – nie mogę. Drzwi
zasypane – tyle śniegu ile mojej wysokości – to było niemożliwe. No, myślę – teraz żywcem się
spalimy. Ale robiłam co tylko mogłam – wzięłam jakiś kawał drewna, stanęłam na niego żeby
sięgnąć do tego okienka i zaczęłam bić ręką o szybę i w tym czasie nadszedł naczelnik, co
pilnował nas i powiedziałam co się stało, to odkopali ten śnieg i zabrali nas do prywatnego
mieszkania – pozwolili nam przenocować. Następnego dnia ja znowu zaczęłam szukać
mieszkania gdzie indziej. No i znalazłam – u starszych ludzi – ten pan to nie mówił wyraźnie, bo
miał w gardle rurkę wstawioną, to tak ją przytrzymywał ręką i tak cicho mówił, ale cały dzień się
modlił. W kącie miał wszystkie obrazy jakie tylko tam były i on się modlił. I on oddał nam całą
kuchnię. Bezinteresownie. Tacy byli ci ludzie niektórzy ci Rosjanie. No i stamtąd wyjechaliśmy do
miasta. Mąż się dowiedział, że w miasteczku, jakieś dwieście km stąd, jest młyn i tam jest
dyrektorem Polak – Antoniewicz i że tam na pewno on ostanie pracę. Antoniewicz pochodził z
Włodawy i został jeszcze z pierwszej wojny światowej. Już wtedy było po umowie Sikorskiego ze
Stalinem, że dali nam więcej wolności – mogliśmy wyjechać, ale tylko niedaleko – tylko w
obrębie jednej obłaści [województwa]. No i mąż tam pojechał i pracował jakiś czas, potem była
redukcja i mąż poszedł na elewator pracować. Później ja przyjechałam, a później z elewatora
mąż poszedł pracować na „pticyj kombinat” - to jest kombinat drobiu, też tam pracował jakiś
czas - to było tak do 1946 roku. W 1945 roku już przyjechał z Warszawy pan Ratusz i on zbierał
wszystkie informacje o nas. Była też jakaś zapomoga dla niektórych biednych, nawet maca była,
któregoś roku, już po wojnie, ale myśmy nie dostali, bo myśmy się zaliczali do bogatych.
Dlaczego? Bo on przyszedł do mojego pokoju, to widział że jest czysto i ładnie, i uznał, że
jesteśmy bogaci i że nie potrzebujemy żadnej zapomogi. Jak firaneczka wisiała i łóżko było białe
i jakiś obrazek wisiał na ścianie, to już byliśmy bogaci i ja nic nie dostałam. Ale zrobił spis pod
koniec 1945 roku i już w pod koniec marca, 31 marca 1946 roku wyjechaliśmy z Rosji.
Jechaliśmy cały miesiąc pociągiem i przyjechaliśmy pod Oreł – Orzeł to miasto się nazywało i
pociąg stanął w polu. Wiedziałam zawsze, że pociąg daje trzy sygnały przed odjazdem i ja
poszłam do drugiego wagonu odwiedzić moją znajomą i ja słyszę jeden sygnał, więc wysiadłam z
wagonu, żeby przesiąść się do swojego. I w tym czasie pociąg ruszył. I ja zostałam, to była
godzina czwarta po południu - bez ubrania, bez pieniędzy, między niebem a ziemią. A zimno
było. Wtedy myślę – to teraz koniec ze mną. Koniec. No gdzie ja pójdę? Zbliża się noc, zimno,



ale myślę sobie – trzeba się bronić. Zaczęłam chodzić, chodzę, chodzę, widzę z daleka – jakaś
psia buda, myślę – może pies tam duży, może mnie ugryzie – bałam się, ale podeszłam bliżej i
widzę, że dym wychodzi stamtąd, znaczy, że coś się pali, znaczy, że jest tam człowiek. No i
weszłam – był tam staruszek, palił w takim żelaznym piecyku i sobie kartofle piekł. I ja mu
opowiedziałam o tym wszystkim. I on mówi – nie martw się, tu na ławce prześpisz, a jutro o
10.00 będzie drugi pociąg. No przynajmniej już byłam nie sama i jeszcze kartofla miałam do
tego. I o 10.00 przyszedł drugi pociąg i ja weszłam do pociągu i mówię do tego konduktora tak i
tak się stało. A on: -Niech się pani nie martwi!. A ja mówię: –Ale ja nic nie mam ze sobą. I ludzie
– to był już pasażerski pociąg - i tam jak usłyszeli, to zaczęli mi znosić jedzenie – to miałam całą
pełną torbę – i kanapki różne i jabłka i jajka ugotowane. Ale nie wiedziałam gdzie ja jadę. Nie
wiedziałam gdzie jest moja rodzina. No ale myślę sobie – na pierwszej stacji wyjdę, zapytam się,
dowiem się od zawiadowcy gdzie ten pociąg pojechał. No i ja wychodzę na tej stacji, a tam mój
pociąg stoi, bo to była taka duża stacja i tam się zatrzymali na długo i ja w ten sposób ich
znalazłam. Wielka radość była dla dzieci, jak ja im przyniosłam tyle jedzenia. Już wtedy miałam
dwoje dzieci - Michałek był malutki, miał niecałe dwa lata. No i jechaliśmy tym pociągiem do
Wrocławia. Do Ząbkowic właściwie nas wieźli, ale znajomi się dowiedzieli we Wrocławiu, że my
jesteśmy w pociągu na stacji, to oni przyszli i nas zabrali do siebie, żeby już dalej nie jeździć –
koniec jazdy. Nikt z mojej rodziny w Polsce nie przeżył wojny. Mama miała trzy siostry, dwóch
braci, dzieci i wnuki, wszystko, wszystko poszło do Sobiboru. Moje dwie koleżanki ocalałe z tego
powstania, co było w Sobiborze, to one zostały i one mi dokładnie opowiedziały o wszystkim,
stąd ja wiem kiedy i jak to wszystko się odbyło. Jedna z nich jeszcze żyje w Australii, a druga
zmarła już dawno. W październiku, 23-go października 1942 roku, Niemcy powiedzieli, że
wszyscy Żydzi wyjeżdżają do jakiegoś młyna i tam mieli popracować trochę. Oni tam stali w tym
młynie, było zimno, bez jedzenia, do 20-go grudnia 1942 roku. I wtedy przyszły furmanki i
zabrali ich do Sobiboru. Tam była selekcja - wybierali – na lewo, na prawo. Na prawo poszli
młodzi – kobiety, mężczyźni, tacy, którzy byli zdolni do pracy, a na lewo - do komory gazowej. A
moja znajoma miała dwie córki - starsza się nazywała Frajdla a młodsza - Rywka. I ona
powiedziała do tej drugiej: –Powiedz, że umiesz na drutach robić. To cię może nie wyślą na lewo.
Ona mówi –Ale ja nie umiem robić na drutach! -Mów, że umiesz, mów! I ona wyszła z szeregu
powiedzieć, że ona umie na drutach robić, to ją zostawili, a druga jej kuzynka, co też się
uratowała, ale już zmarła, nie umiała nic robić, ale była tak ładna, że ją też zabrali na prawo. No
i je wysłali do pralni pracować. A reszta – „do łaźni” – bo tyfus panuje. I weszli. To trwało dziesięć
minut nie więcej, to już ten Niemiec zaglądał przez taką małą dziurkę i jak już zobaczył, że
wszyscy leżą, to drzwi otworzyli i zaczęli ich nogami wyciągać stamtąd, układali stosy: jedna
warstwa drzewa, jedna warstwa trupów, benzyną polewali i to się paliło wszystko. Ten popiół
rozsiany jest po całym Sobiborze. A one dwie zaczęły sortować odzież tych ludzi. Ta co już nie
żyje poznała kurtkę ojca, ubranie matki, i nie wolno było płakać, bo jakby coś tam zapłakała, to
została by na miejscu zabita. I tak prały. I tak obie doczekały się ucieczki. Uciekło sześćset osób,
a zostało żywych potem – sześćdziesiąt, może siedemdziesiąt. Bo miny były dookoła obozu i
ludzie ginęli w czasie tej ucieczki. I później obie przechowały się u sąsiadów tej co zmarła. Oni
utrzymywali je obie przez jakiś czas, ale ten potem okazało się, że to jest niemożliwe, żeby we
dwie były razem, że to jest niebezpieczne i jedna – ta co jest w Australii - wyszła i poszła w świat,
a tą drugą trzymał do końca i ona przeżyła. Późnej po wojnie wyszła za mąż i wyjechali do
Ameryki. A tamta druga wyjechała do Niemiec i ona znalazła tam starszego o dwadzieścia lat
pana, który się nią zainteresował i oni wyjechali do Australii. I ona właśnie o wszystkim mi
opowiedziała. I tak się rodzina cała skończyła - wszystko zginęło. A wszystkie siostry były udane!
Jak laleczki. Ja się uratowałam dzięki temu, że ja wyszłam za mąż. Bo jakbym była z rodzicami,
to ja bym poszła z nimi. Ale taki to los takie przeznaczenie – że ja miałam zostać!
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